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Pabjanice, Sobota dnia 14 Lutego 1914 r. ~ N~ 13. 

wycholl~i 2 .ra~y tygod11io,vo we Środy i w Soboty llrzed poludnie111. 
Prenumerata wynosu Hocznie rb. 2 kop. 80. 
Półrocznie rb. 1 kop. 4-0 f\wal'lal11ie kop. 70 . .Mie
sięcznie kop. 25. Z przesyłką pocztową: 
H.ocznie rb. 4. Pó!rucznic r.b. :Z Kl\'arlal11i0 rb. l. 

Prenumeralę przyjmuj:}: A1.l(ninistracya „Gazety 
Pabjanickiej", ulica -go Rocha N11 23, 
Księgarnie miejsco ·e ornz Kanlo1·y pism 
p. Wadzyńskiego i p. obudkowskiego. 

Ogłoszenia~ 1 wiersz pelitem przed tekst. na 1-ej, 
2-ej i 3-ej stronicy po 30 kop., na 4-ej przed tekstem 
l5 kop., za tekstem po 10 kop. Nekrologi i r~lumy 
za wiersz 20 kop. Najmniejsze og!oszenie 30 kop. 

Adres f~edakcji i Adrninistracji: Pabjaniee, uliea S-go Roeha M. 23. 
= Cena numeru pojedyńczego 3 kop. ===========-====== Za odnoszenie do domu dolir ię 10 kop. miesięcznie. i= 

~edakcja Ot""W"arta \.V dni pOW'SZedn.ie Od 9-1 r. t od 4-8 pp„ "W' niedziele i ŚVV"ięta od 12-2 pp 

T Wo Nauł?owe DZISIAJ o g. 8 wiecz. WIECZORNICA z tańcami. JUTRO o 5 1/ 2 P•.P• ODCŻYT dr. fil. Że• = ~ lisława Grotowskiego= „Rozwój ekonomiczny Król. Polskiego w ostatnim 50-leciu•'· 

Towarzystwo Wzajemnej pomocy Pracownikow Handl. i Przemysł. w Pabjanicach 
u1'zqdza w dn. 21 6. m. w sali 2/J-go 9J. :Hegen6arta 

'BAL KOST JUMO WO= MA·SKOWY 
dla członków i zaproszonych gości. Ceny wejść: maski wogóle 1 rb., bez masek: panie 50 k., członkowie 1 rb., goście 

2 rb. Początek zabawy o 9 w. Demaskowanie nieobowiązkowe o 3 w nocy. Strój wizytowy. Osoby, któreby wypadko
wo nie otrzymały zaproszenia będą ~·askawe zgłaszać się do siedziby T-wa Długa 50, codziennie między 8 a 9 wiecz. 

W sprawie naszych_ 
stowarzyszeń kulturalnych. 

Pod nazwą kullnry danego 11~11·< -
do !'ozumi my roz\\'ój moraiuy 
obywateli, uszlacheluienie ducha i wy
ksztafoenie jego pl'zyrodzoDycb zdol
ności; a wszelkie urządzenia i insly
lucjc społeczne, mające za zadanie 
krzewienie owej kultury wśród warstw 
spoJecznych, nazy\\'amy inslylucja111i 
kulturalnymi. 

nictwo, jak zresztą cale nasze życie 
kull.malne i cywilizacyjne, dopierll za. 
czyoa slQ rozwijać. Zbawicnlly lak po
ż11dany ruch w tym kicrunkn na do
bre zacząl się szerzy{, dopicl'o w oslut~ 
nich czasach, pqd ów ognrną,I cnly 
na!óZ naród, wszystkie jC'go warstwy 
i slany i wyrazi! ,ję \1 utl1\Hda..:li 
miast i gmin o zaprowadzeniu nau
~zania powszechnego. 

amerykańskiemi. Gdzie na111 tam jesz
cze do lych bogatych, wyposażonych 
ko:;ztem wieln miljonów unilrersyle
ló1\ ludowych Ameryki, dalecy jeste
śmy od wspaaialyc:h bibliotek publicz
nych. Na:;ze instytucje kulturalne to 
zaJed\\ ie nikły posiew na zaclmasz-

rzadko spotyka. się jednostki, na\yel 
wśród warslw przodująr;.yc,h w naro
dzie, klól'e może b'ezwiednie a jednak 
nietylko, że nie przyczyniają się do 
krzewieniu kultory, lecz nawel wstrzy
mują i paraliżują jej postęp. Dalo by 
się niejedno powiedzieć o lym z na
s.zyr·h slosunków l Jrnlny'ah. zoueJ ~Je bi<> o;;wialy. 

W pierwszym l'zędzie oczywiście 
należy pos1awić sz kolnictwo jako malkQ 
innych urząd zeń ku I Lura! n ych. Szkol-

Poza szkoh~ misję kulluralną i o
św i a lo"· ą pel1iią biblioteki, odczyty, 
pogadanki, m\1zea, Lealry, lrnncerty ilp. 
Wszyslkie le in:;lylucje, owe czynniki 
świa ll;,t i wiedzy, powstaJe na naszym 
g1·u11cie, nie rnogą iść oczywiśt'.ie w 
pol'ównanie z Le go rodzaju L11·zą,dze-
11iami zachodnia - europejskiemi lub 

.l cdnak trzeba pamiętać, ze „nie 
odrazn Krnków zbudow<ino" i że z cza
sem ,przy dobryc:h ch~cinc:h i \rysiJko
\\'1'j pracy c:aJego narodu wyrosną wspa
niale Jany i dadzą obfiLe żniwo. Umy 
ślnie zaakcentowalem w tern miejscu 
pracę calego narndu, wszyslkich jego 
światlejszych synów, aby slwiel'dzić 
smu lną praw.clę, że dziś, n iestely, a keja 
la pozostawia wiele do życzenia. Nie-

Jak już zaznaczylem wyżej, oś\via
la i kollura u nas to jeszczP. niemo
wlęta, ale trzeba nie zapominać ani 
ua chwilę, ŻC' z Łych niemowląt wy
l'Osną kiedyś dorodni mlodzie11cy, trze
ba tylko otoczyć je troskliwą opieką, 
pomocą i wychowaniem, a staną ·się 
\\1 przyszłości naszą chlubą i duszą. 

Nir.sLely, zbył częslo spotyka ' się 
obojętność niechęć, a nierzadko i zlą 
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G) Marja Konopnicka. 
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·. Ks a w e,ry·> 
Przestal: Ksawe,1;y i przez chwilę pacierz 

szeptał, pocze1ł1 1 h~~c mówil:, 
- Tak zaraz mi'ędzy narodem µlacz 

buchnął, poklękali w,szyscy, a j g·omość do 
nich. ' 

- Prżyjmuję to
1 
ze~nm1ie pa.ni Wnew

skiej w przytomności umysłu jej uczynione, 
a was wszystkich tu obecnych za świadków 
przed Bog·iem i ludźmi uiorę. 

I zaraz na matkę, niby ' 1u1 panią Wi
lewską, oleje święte kłacll, a naród odma
wiał litanję za konających. Tak po tych 
olejach świętych matka zasn~h1. Jak zasnęła 
tak jeg·omość. ludziom kazał precz wyjść, tylko 
org·aniścinQ przy mHtce zostawH, a sam do 
mnie: 

- A co'( Nie mówilem, ż.eś szlachcic? 
MatkQ masz, a po ojca, to już sam Pan Bóg 
przenajświętszy osobno posłać musi dobrego 
pachołka, uo nJg·nął g·dzieś w śnieg·acl1 po
dolmo. 

A potem spojl'zal nż mnie i mówi. 
- [ cóż .tak stoisz, jak Piotrowin'? 
Bom stal, jak byłem, bosy, obtargany„. 

Idź - mówi - i wyk~w . ię ·- mówi -
wymyj, wyczesz: żebyś matki w jej ostatni<t 

godzinę nie straszyl. Tak poszedlem. Jakem 
wrócil, tak już i „1rnlito" i spodnie i krawat 
w picrwszt'.i st~rncji leżtily na łóżku, co mi 
je wedle r śoian y uszykowali i buty tam były 

· t kamizelkH i c'zaplrn i koszula„. 'rakem się 
za raz w tó w~z~rstko o bló kl... 

- A matka - IH'Z<'rwn.lam - nmnrla? 
-- Aha! Aha! Nie umn rla, chwalR Bog·u, 

J}ie amarl}l.! ,Zar~z jej się po onych olejaąh 
$wi~t~rch i po onem spaniu popl'})Wiło, 1 przy 
doąrym rozumie ż 1rnmi rozn1awialn, rozpo
wiadając g·dzie, co i jak, co przedać, co zo
stawić, jaki pochów sprawie, w jaką suknię 
ją oblec„. Przywtarzala jej organiś ·ina, a.le. 
co ja, to nie . wiele z tego miarkowałem, tyJ
kom jej n 116g leż.al w <rnem „ palicie" i w 
butach, i z czapką i in yślalem, że mi serce, 
na dwoje pęk11ic od żałości„. 

Odwrócil głowę i pięści<t wytarł oczy. 
A żalość to byla taka sloclka, właśnie 

jakby mi kto serce rozkl'oil i mio1lc111 smaro
wał. Oo sp oj 1·zę na paniit, to so l>ie m yMQ; 
matka! A cl nsza ze mnie rwie si~ jak ten 
ptak clo gniazdH.„ 

Potem przyszła noc i pnni spala. Z rnna 
byla jakoś rzewniejszH, organiścina kawy 
nagotowała! 

I dawno się to stało'? 
- A już b~rlzie z pięć dni temu. rra

l~cm sitJ spieszył. ż<>liy tu przylecie :. opo
wiedziC'CL. 

-- I cóż Ksawery ten1z robi. 
- A nic. Przy 1irntcc, niby przy pani, 

siedzę, poslug· uję. DźwigaL\ ją trzclia, przc110-

sić.„ Ale hll to wszystko milo. J1e~zczem 
prz •z te pięć dni ani rnzu gloclu nie . miał, 
z zimna nie drżal.„-dodał z cichy.m 'w-ewnę
trznyn) śmiech •m rozradowania i wspnrłszy 
twarz na dłoni, stał tak kiwhjąe gł~wą z 
\Vielkiego nad dolą swoją dziwu, zapatrzony 
'"' runiejące pola z bolesnym swoim .u.śmie~ 
chem. 

Może na polach 
bosych stbp swoich, 
wiących po śniegu„. 

tych upatrywał śladu 
odmrożo11ych ;~i ltr:wa-

' 

Przeszło lato. Nad ziemią przeciągały 
korowody jaskólek i m~ły jesie11ne; klucze 
bocianów i deszczowe chmury, dzikie gęsi 
i wiatiry, oh'ZitSające z liści wszelkie drzewo 
żywe. 

O Ksawerym oddaw1rn mowy u nas nie 
było. Nie potrzebował tego, miał matkę. Aż. 

. któregoś ranka. wśród mgły i szarug·i listo
pailowej. zobaczyłam go jak sadzil przez 
pole wielkiemi krokami. Ale nie był to już 
ten Ksawery, który posiadał cieple „palito", 
ukienne spodnie wysokie buty, czystą ko

szule i niebieski fontHŹ. Był to ów da"my. 
ta.le "t1obrze znany mi nędzarz, w po1·ozt·y
wan ym płóciennym d1alacie, z obwiąznną 
starym szalikiem g·lową, z nagiemi kolanami, 
w wytartej, skrzyżowa11ej na pi rsiach, 'a 
zwi<tznnej na plecach chuście. utykaj<tCY na 
poobwijanych słomą noga •h. 

(Dokończenie nastąpi). 
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wolę w stosuhkn do owych kultural
nych placówek. Jedni uprzedzają się 
do kierowników, inni krytykują ba 
żeby to słusznie, ale gdzie tam' naj~ 
częściej najniesluszniej w świecie dzia
l~l~ość. calych t~warzystw, pr~ycze
plaJą się do sameJ nazwy danego Sto
warzyszenia, są i tacy, co slarnja się 
zbagatelizować i obniżyć znac~enie 
kulturalnej pracy, bo jakoby nie widzn 
jej dodatnich rezultatów, innym zno: 
wu nie wystarcza poziom artystyczny 
towarzystw śpiewaczych, teatralnych. 

Czyż nie byłoby właściwiej za
miast strzelania z za pJ.ota i szkodze
nia sprawie odkryć przyłbicę, zabrać 
się do czynnej pracy, zmienić ludzi 
jeże!~ ~ię widzi ich nieudolność, usunąĆ 
b1·alci 1 wady, to byloby dopiero po 
obywa~elsku a przedewszystkiem trze
ba wzrokiem sięgać dalej w przyszłość 
aby wiedzieć, że owoce często zbiera 
aie ten, kto sieje i że rezultat pracy 
kulturalnej okaże SiliJ dopiero u nastę
pnych pokoleń. 

Jeszcze jedno. Nie należy niedo
ceniać znaczenia kulturalnego choćby 
takich stowa1·zyszeri, jak śpiewacze, 
teatralne, sportowe, a nawet taniec; 
wszystkie one bez wyjątku posiadają 
olbrzymia wartość kulturalna choćbv . ·' . 
tylko . z tej racji, że łączą ludzi na 
gruncie szlachetnym, 'vypelniają wolny 
o.d z~jęć czas rozrywką godziwą i od
ciągaJą od kieliszka, kart i rozpusty. 

Słyszy sifil i takie glosy .na co 
to wszystko, kiedy robotnicy, dla któ
rych się to robi, tak niechętnie garną 
się do tego". Tym odpowiem, że prze
dewszystkiem wyższy stopie11 kultury 
polrzebnx jest nam wszystkim a nie 
wyłącznie robotnikom. Po co stosować 
w iyciu te dwie miarki inna dla siebie 
~ inną dla kogoś. Zresztą "tak źle ni~ 
Je~t, bo . owszem trzeba być sprawie
dliwym .1 przyznać, że nasi rębotnicy 
garną się do światta i kultury. W sto
warzyszeniach współdzieiczych widzi
my wy!ącznie prawie tylko ich udział 
i lo bardzo liczny, może dlatego, źe 
przedcwszysl.kiem, widzą. w tym dla 
siebie realną korzyść, a powtóre czują 
się więcej swobodnie i u siebie w cło-
mu, bo w swoim środowisku. Na od
czytach w Tow. Naukowym też spotyka 
się przeważnie robotniktjw, dzieci ich 
tłumnie uczęszczają na czytanki w do
mu ludowym. Przeczyta1my uważnie 
sprawozdanie z dzialalnqści Towarzy
stwa Naiukowego, a ujrzymy wprost im · 
pooujące jak na nasze stosunki cyfry. 

Następnie o ile możności trzeba 
unikać tego określenia ż~ coś się ro
bi dla robotników wyłącznie bez ich 
współudziału, tą drogą nie dojdzie sifil 
do żadnego celu. Należy jaknajhcz
niej robotników przygarnąć do czyn
nej pracy kulturalnej, pt;ftcować z ni· 
mi wspólnie, wprowadzić do zarządów
a wtedy pni sami wykształcą się spo
łecznie, poznają, że są naprawdfil oby, 
wnlelami kraju, zaczm! ~·eHgownć na 

Je t ci gród Fabjanice, 
Postuchajta, - wylice 
Wszyćkie jego tu zalety 
A i wady tysz, niestety, 
Od poc~untku zaczynom. 

Jeśli me posłuchacie 
Zacne wnet o majstracie, 
Chtóren sielnie wyświrzóny 
Dumnie patrzy na wsze stróny 
I w błocie sie przeglondo. 

W maistracie zarzónd jest, 
Zarzónd chwalić Pana, fest ~ 
Dbo o mosty o ulice, 
O ucr.elnie i - winnice, 
Jednym slowym ~ o wszyćko! 

Morny stowarzyszyniu, 
Z ludziamy do rzondzynia: 
Som prezesy, sekrylorze, 
Asesory, o mój Boże, 
Ktoby lu ich wyliczuł! 

GA Z E T A P AB J A N I O KA. 

potrzeby społeczne, słowem rozbu<izi 
się w nich inteligencję, samodzielnGść 
r godność obywatelską. Nie należy na 
robotnika patrzeć tylko jako na siJ:ę 
fizyczną, bo wierzcie, że pod tą blu
zą kryje się wrażliwe serce i niesp'D
żyte ·siły moralne. 

Odzywają się głosy no i poucza 
nas życie, że robotnik Lak nieufnie i 
podejrzliwie odnosi się do surdutowe
go inteligenta, stroni od najlepszych 
nieraz jego za.miarów i chęci. Tak jest 
w istocie, ale ja to rozumiem dosko
nale i nie dziwię się zupeJnie, bo z8.a
jliJ sobie jasno sprawę, co za przyczy
ny zlożyly się na taki stan rzeczy. 
Warunki społeczne, ów fatalny do os
tatnich prawie chwil podzial naszego 
społeczeństwa na chłopów i p<1nów, 
to wyniosle nieraz grubiańskie trakto
wanie prostego posiwialego stnrca ze 
sfery robotniczej per „ty", gdy jedno· 
cześnie dla siebie wymaga się czap
kowania, nizkich ukłonów, skwapliwie 
wysuwa się niegodne nieraz, brudne 
w znaczeniu moralnym ręce do po
kornego ucałowania, te właśnie nie
ludzkie objawy wytworzyly ową nie
ufność i niedowierzanie. A owo nie
rzadkie wyzyskiwanie ciemnoty i nie
świadomosci ludu dla osobistycl1 ce
lów, prawie zawsze ze szkodą dla nie
go czyż to zbliża, a nie oddala bat·
dziejr 

Zmieńmy ton, okażmy im serce, 
zainteresujmy się szczerze ich losem, 
bądźmy wrażliwi na ich potrzeby i 
bóle, traktujmy icb jak równych sobie 
tylko stokroć biedniejszych wspóloby- · 
wateli, a z pewnością !'unie ów mur 
g1·aniczny, który przez tak długie lata 
by! tamą do zbliżenia. Na g,runcie 
właśnie pracy społecznej i ku lturalnej 
może nastąpić demokratyzacja naszego 
społeczeństwa, nastąpi zbliżenie wza
jemne poszczególnych warstw, bo wszy
stkich będzie łączyć jeden wzniosły 
cel dobro społeczne i jego kulturalny 
rozwój. 

Na zakończ<'nie wspomnę jeszcze 
o pięknym artykule p. St. Poraj w nu
merze 11 „Gazety Pabjanickiej ",gdzie 
to tak barwnie i malowniczo Sz. au
tot· opisuje życie szczęśliwej kultu
ralnej rodziny robotniczej jako wynik 
oświaty, ja dodam od siebie że takie
go szczęścia powinna pozazdrościć nie
jedna rodzina inteligentna. A droga 
do lego? bardzo prost.a, usilna ogólna 
praca oś w i a tow a i kulturalna wszyst
kich warstw spotecznych, a miejmy 
nadzieję, że w niedalekiej przyszłości 
podobnie miłe obrazki w życiu nie 
będą na leżeć do wyjątków, a staną się 
uaszym ogólnym udziaJem· S. Sz. 

:K A L E N D A R Z Y H. 

Wschdd słońca o. 7 m. 22 r. Wschdd księżyca o. IO m. 60 w. 
ZachOd „ g. 5 m. 08 pp. Zachdd „ g. 8 m. 29 r. 
Długość dola godz. 9 m. 44. Przybyło dnia godz. 2 m. 05. 

Dziś: Walentego K. M., Zenona M. 
Jutro: Fausta i Jowity M. 
Poniedziałek: Juljanny P. M., Juljana M. 
Wtorek: Patrycjusza B. W., Donata M. 

KRO N I KA§§§§§§§§§§§§§ 
§!§§§§§MIEJSCOWA. 

Z Tow. Naukowego. Dzisiej
sza wieczornica dla członków Towarzy
stwa i wprowadzonych przpz nich go
ści rozpocznie się o podz. 8 wiecz. Na 
program zlożą się monologi, deklama
cja, kwartet (shzypce, wiolonczela for· 
tepjan na 4 ręce) oraz śpiew chóru 
mięszanego i kuplety przy fortepianie. 
Po ukończeniu tych produkcji rozpocz
ną się tańce. 

W osobnym pokoju urządzony 
będzie bufet zaopatrzony w zimne 
przekąski i gorące potrawy, w sali 
zaś ustawione będą stoliki do chwili 
rozpoczęcia tańców. Zabawa zapo
wiada się bardzo dobrze. Ceny bile
tów: 40 kop. dla członków To,~arzy
stwa, 60 kop. dla gości. 

- Odczyt jutro wypowie w. sie
dzibie Tow. Naukowego dr. fil. Zel is
ław Grotowski na temat: „Rozwoj eko
nomiczny Królestwa Polskiego w ostat
nim SO-leciu". Początek o g. 51/ 2 wiecz. 

I 

- Tow. Naukowe otrzymało po
zwolenie gubernatora na odczyt p. A. 
Niemojewskiego p. t. "Etyk11 taltnudu". 
Odczyt ten odbędzie się w marcu. 

Z To~. Śpiew. „Lira". W d. 
dzisiejszym o godz. 8 w. w sali gim
nastycznej przy ul. D!ugiej odbędzie 
się koncel'l chórów .Liry" i sumowe
go kościol'a N. M. P. z udziałem koła 
dramatycznego .Liry", które wystąpi 
dwukrotnie: w dowcipnej kome<iji .Lap
ka na myszy" oraz w operetce-burles-· 
ce "Za oceanem" obfitującej w sze
reg komicznych scen i śpiewów. Po 
koncercie rozpoczną się tańce. 

Z Tow. Opieki nad Zwierzę
tami. W środę odbyio sifil posiedze
nie organizacyjne wybranego w zesz
łym Lygodntu zaeządu. Glosowanie da
io nasfliJpujący wynik prezes clr. W. 
Eichler, wice-prezes p. W. Marks, sekre
Larz dr. S. Manitius, skarbnik p . .T. 
Bolechowski, gospodarz p. A. Knon'. 
Z pozostatych członków zarządu p. 
Osikowski zrzekt się manrlatu, na je
go miejsce powołano dr. Manitiusa 
który otrzymał kolejną najwifi1kszą li cz
bę gtosów na zebraniu członków T-wa. 

Pu3tanowiooo niot.wtocznie u1jąć 
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druków i biletów czlonkowskich i roz
począć działalność. Opiekunc,wie dziel
nicowi podzielili miasto na 7 okrę
gów, w każdym z nich będzie czyn
nyełi 2 opiekunów. 

Zebranie ogólne w Ochronce. 
Zarząd Ochronki Katolickiej zawiada
mi W P. Cztonków że w d. l7 Lu
tego t. j. we wtorek o godz. 7 wie
czorem odbędzie się w domu Ochrony 
doroczne zebranie ogólne czlonków. 

· W razie nieprzybycia dostatecz
nej liczby czł·onków zebranie w dru
gim lerminie odbliJdzie się tegoż dnia 
o godz. 8 wiecz. 

Porządek dzienny: 1) Zagajenie 
posiedzenia. 2) Wybór prezydjum. 3) 
Odczytanie protokółu poprzedniego o
gólnego zebrania. 4) Odczytanie spra 
wozdania za 1913 r. 5) Odczytanie 
sprawozdania kasowego. 6) Wybór 
członków zarządu i komisji rewizyj
nej. 7) Wolne wnioski. 

Bal kostjumowo-maskowy Pra
cowników Handl. i Przemys!., jaki się 
ma odbyć od dziś za tydzień w sali 
Hegenbarta, zapowiada się bardzo do
brze i \ovzbudzi! ogólne zainteresowa
nie. 

Cała sala i estrada mają być pię
knie zdekorowane, urządzone będą 3 
kioski: z winem, cukrami i kwiatami, 
na scenie będzie się mieścić parę ga
binetów, jadalnia również będzie po
dzielona zielen i ą na kilka części. Pod
czas tańca przygotowywane są nies
P?dzianki. Przygrywać bQdą dwie or
kiestry na zmianę . Efekty świetlne 
podczas tańców. 

Z sądów. Sędzia Pokoju skazał 
na 6 miesięcy więzienia rnbotnika r. 
"Krusche i Ender" M. Grzelczaka za 
kradzież towaru, zaś Walentego Dych
to, M. Przybylskiego, A. Bartczaka i 
.r„ Tyszkę za kradzież z ogrodu jele
ma 1 samy. 

- Sąd Pokoju rozpa trywal spra
wę nieletniego (15 lal) Michala Had
wańskiego który przed trzema miesią
catni skradt w restauracji P. Krzemir1-
skiego na Nowym Rynku z szul'lady 
300 rubli. . 

Po dokonanej kradzieźy Radwań
ski uda! się do Lodzi, gdzie przybra.t 
sobie dwóch tow11rzyszy i wyjechal z 
nimi z Lodzi. · 

Zarządzono energiczl)e śledztwo w 
rezultacie czego poli cja częstochow
ska przyłapaJa ich w Częstochowie. 

Pr·zy Rndwańskim znaleziono rb. 
177 kop. 41 resztę zaś zdążyli ·już 
roztrwonić. · 

Na sądzie oskarżony Radwański 
przyznaJ· się do winy i zostal skazany 
na 4 miesiące więzirnia. Struty po
nia.sione przez P. Krzemińskiego mają 
byc pokryte przez matkę Radwanskie
go. 

Przy!aeiół "Gazety Pab!a-
niekiej" prosimy o !ednanie 
nam prenumeratorów. się przygolowaniem niezbędnych ksiąg, \ 

Ale w kuzdym urzendzie 
Pytajom: co to będzie? 

Zarzónd jest, a cztónków nima 
Bo się jeden dómu trzyma, 
J enszy zn o wuj kiliszka. 

Rózne sorn komjsy1e, l· 
Co gdy północ wybije ' 
Garnom ci się do butelki 
I slrombiają tronek wszelki -
:Ko i radzorn„. i radzom„. 

A gdy ranek zaświta 
Nie daje okowita 
Wzionśc chudziakom się do pracy, 
A ze to nie jacy - tacy, 
Więc se cicho kimajom. 

Nie brak nam i .gazety" 
Ale choro, niestety -
A gdy pytosz się docbtora 
Powiada że cinźko chora, 
Ponoć nawet suchoty. 

Możno liczyć chudzinę, 

Lecz peniąchów trza krzyne 

Bo lo te prennmatory 
(Czylać kużden jest ci skory) 
Ino p.tacić nie lubiom. 

Teroz znowuj, Judzie, wom 
O pei piekny zaśpiwom, 
Co to w~tzyćkie chce mić prawa, 
Bo znudziła jom zabawa 
I karminie dziecioków. 

Wienc pedajom kobity: 
- Rodzie menski, doj nom ty, 
Wszyćkie prawa do rzondzynia, 
Do gadania i radzynia, 
No i te - do kochania. 

Oj, ty Boze Bozycku 
Dzieckim byłem.„ przy piersi 
Kiedy w śtviecie już godali, 
Że kubitom prawa dali 
Do kazdygo juz fachu. 

Pa trze tero z przed siebie, 
No i jasno jak w niebie 
Widzę, że niektóre nasze 
Nie poz wolom dmuchać w kasze -
Że się bardzo zajmnjom. 

Lubi om bucha! te ryjom 
(Na liczyniu się znajom„.) 
Nie stronium od medycyny 
(Moze i nie bez przyczyny~) 
Mitujom sondownictwo„. 

Takie to Fabjanice, 
Chocioz brudne ulice, 
Choć latarnie kiepsko Świcom, 
Choć niepewnie iść ulicom -
Ale reszta„. w porzondku! 

To'samo i mieszkańcy, 
Chocioź rózne mieszańcy 
Choi!! gałganów jeśt tysz lroche„. 
Choć niektóre.„ myśli p.loche 
Ale reszta„. w porzóndkul 

A ku ku! 
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Jeszcze o księdzu Hanyc in. 

Gdy z glośnych dokumenlów i-
m n.l'kenverei nu", ogłoszonych prze 1·e
dakcję „ Dziennika Berlińskiego", ni :ii
za.Jo się, że glównym pośrednbem 
w spisku rusko-hakalyslycznym b)n 
Ifanyckij, rusini usiłowali wmówi '.w 
opinję, że ten agitator w sutannie dia
lat 11a wtasną rękę, że nie posiada ~ a
dnego Lytulu polii.ycznego, źe sto· za 
rządem ukraińskiu1, sJowem, ze .. st 
osobą czysto prywatną, za któl'f!: , a-
1·ódny komitet", nujwyższa wladzu o
lityczna rusinów, przyjąć nie moi<· d
powiedzialności. Wobec tego ogh a 
obe~nie redakcja .Dziennika !3e1. ń
skiego" naslępuj~lCY bilel wizyl? y 
ks. IIanFk)cgo: 

J łi „\„" „ 

P. VLADIMIR TIANYCKYJ 1 

Ruthenischer Pfarrer u. Mitglied des obersten ·', 
ruthenische'n National - Exekutiv-Kornitets 

:1 
I 

RUD NO '·lt 
Lcmberger-ErzdiOcese. ~ ' 

Jest to dokumenl, którym ks. Jl -
nyckij publicznie legitymuje się ze swt
go urzędowego stanowiska i który w -
raźnie dowodzi, iż ks. Hanyckij Wt
slępowat zupetnie oficjalnie, jako czi -
nek Komitetu. 

z Kraju:i 
Z GUB. PIOTRKOWSKIEJ. 

O Do g\Jbernalo1·a piotrkowskie. 
go wniesiono szereg skarg na cz.Jonka 
dozoru bożnicznego Adolfa Dobranic
kiego, że nieprawnie wydal z fundu
szów gminnych 25,000 rubli rodzinie' 
zmadego rabina Mayzla. Gubernatol' 
piolJ·kowski polecił prezydentowi mia

.__,_..~. , L.1 nrZ\' rowndi',ic: ,, l i .§Dl'.awi~. rl 
chodzenie i zawiaaom1c specJalnym 
raportem. 

O Teatr w Łodzi. Przy operel
ce p. Stanisława Książka powstaje te
atr komędjowy, który ma być prowa
dzony w kierunku teatru popularnego. 

Kierowniclwo Lej sceny powierzo
no Herfrykowi IIalickiemu, znanemu 
kiern' nikowi i d!ugoletniemu reżyse
rowi I sceny lubelskiej. Przypuszczać 
nal~y, że działalność p. lJalickiego, 
ktura lak dodatnio zaznaczyła się wr Lu
?lnio, znajdzie odpowiednie pole i w 
fodzi. 

1 W składzie artystów znajduje się 
! wiele osób ulalentowanych: pani Wiś-

1
. „ lłiarowska (z teatru poznańskiego), 

Swięcicka (z leall'U lwowskiego Hy
giern), Weiss, Ml'Ozowska, Halicki, 
Chabe1·ski, Wzorczykowski, Jaroszyń
ski, Sawicki, Lenk i in. 

O Zawiesila wypl·aty tódzka fir
ma "Jakób Nelken" prowadząca han
del Lowat'ami wetniancmi; pasywa wy
noszą 120,000 rb. 

O Na rynku manufakturowym 
łódzkim odczuwany jest znacznie w 
oslnlnich czasach brak wełny, skulkiem 
czego podniosly się znacznie ceny 
we.lny. 

O W Lodzi przydybano niejakie
go Alt'reda Reszkego z Tomaszowa, 
niedawno buchaltera w fabryce Szcn
kera w tymże mieście, a obecnie po
zostającego bez zajęcia, który usi.to
wa! wymuszać pieniądze pod grozą 
śmierci. \ 

O Bandyci 11rze<1 sądem. W 
spPawie .bandytów z Tomaszowa sąd 
okręgowy w Piotl·kowie oglosU wy
rok, skazujący: Michała i Karola Szal
kiewiczciw na 6 lat ciężkich robót, W:i
ctawa Tnrskiego na 4 lal.a ciężkich 1'0-

bót, Adama Szalkiewicza na 4 lala rot 
aresztanckich. 

Jana Wacława i Pawla UoJ:olę u
niewfoniono. 

O Wypnc'.lek z elektrycznością. 
W przędzalni welny czesankowej Die
tla w Sosnowcu, zdarzyl się wypadek, \ 
który mógl pociągnąć za sobą liczne 
ofiary lecz na szczęście zoslały posz
wankowane lylko 4 osoby. 

GA ZET A PA BJ A N ICKA. 

W sali przędzalni, mieszczącej z 
górą 200 robotników puszczono przy 
maszynie bardzo silny prąd elektrycz
ny. Sila prądu zerwała zegar akumu
lato.·a i roztrzaskała go. SiJą prądu 
padt na ziemię majster, Markiewicz 
który wskutek tego uleg! silnemu po
kaleczeniu twarzy, rąk i całego ciala. 
Znajdujący się opodal zegara elektry
cznego roboi.nik, Nowak, zoslal rów
nież kontuz;jono1Y;rny. Przechodzącą 
robotnicę, Bentkowską, siła prądu 1'7.U

cila o ziemię, opalila ją i ogJuszyJa, 
a ·druga robotnicu, Urgaczówna, chcąc 
przedostać się na ,drugą salę, również 
padJa nieprzytomna. 

Na odgłos wybuchu nadbiegli ele
kroteclrnicy i zatrzymali prąd i wtedy 
ofiary przyprowadzono do ptzytomno
ści i przeniesiono je do ambulatorjum. 

Z RÓŻNYCH STHON. 

O U.ozbicie się pociągu. W śro
dę o godz. 5-ej po południa w pobli
zu semaforu na stacji w Kielcach za
tezyrnano wchodzący na stację pociąg 
towarowy \\' oczekiwaniu na opróż
nienie hnji. W tej chwili wpadł na 
końcowe wagony tego pociągu idący 
za nim bezpośrednio pociąg towaro
wy. Skutkiem zderzenia rnzbitych zo
sta.to 10 wagonów, a uszkodzono 4. Ma
szyniści: .Tuljan Pojec i Jao Mróz, oraz 
pomocnicy: 13orchowski i Pawelec i 
konduktorzy: Kocharuk i B!udowski 
odnieśli rany. 

O Sprnwa JBemensowskiego. 
Wskutek odpowiedni0go podania, wnie
sionego przez adw. przys. Korwin-Pio
Lrowskiego, sędzia pokoju VJI.l rewiru 
m. Waeszawy, u którego ukonstytuo
wal'a się rada familijna w sprawie p. 
Klemensowskiego, nakazał dnia 9 b. 
rn. natychmiastowe wstrzymanie spisu 
inwentarza majątku ubezwJasnowol
nionego p. Klemensowskiego, jakiego 
w myśl uchwały lej rady familijnej 
miat dokonać glówny opieknn p. Jan 
Wielowieyski przy udziale rej en la Gosz
czyńskiego. 

. Kanc:el 1·ja 1~e.j~l\ln o I rzym a la j n ż 
odnośne l:1rzęnowe żll:wia omierne. 

Przytem polecono p. Wielowiey
skiemu wstrzymanie $ię od przedsię
wzięcia :jalcichkolwiek czynności w 
charakterze „glówoego opiekuna" u
bezwtasnowolnionego p. Klernensow
skiego. 

O vV d. 11 b. m, odbyJ się w 
leaLL·ze wielkim w Warszaw~e benefis 
ulubieńca publiczności Frenkla. Gra
no „Świętoszka" Moljera. Wielki ar
tysta przyjmowuny byt nadzwyczaj o
wacyjnie. Teatr przepelniony, zabra
klo bHelów. 

O Wylew W11rty. Rzeka Warta 
· wylata w okolicach miasta Warty, u
LL·udniając komnnikację z najbliższą, 
stacją kolejow[~ Koci.olki. 

Corocznie w Larntych okolicach 
wsie, należące do gmin Milkowice, Nie
mysłów, Pęcmiew, Lubola przez czas 
wylewu są odcięle od świata. 

D Nusz „polski" 11rzemysł i 
handel. RozcszJa się pogłoska, że jed
no z największych przedsiębiorslw fa
beycznych w Królestwie z dziedziuy 
przemysłu włóknistego ma być naby
te przez grnpę kapitalistów rosyjskich. 
Potrzebny na ten cel kapilal w kwo
cie 5 mi.ljonów jest już podobno za
pewniony. 

Jednocześnie towarzystwo akcyj
ne „L .. T. Borkowski'\ które już jedną 
emisję swoich akcji ulokowato na ryn
ku pelersburskim, ogłasza się teraz u
silnie w dziennikach rosyjskich, prag
nąc widocznie zamierzon:1 nową emis
ję akcji oddać również w ręce kapi
talistów tamtejszych. 

O Rewizja w gnb. Łomżytlskiej. 
Na skutek terminowego rnzporządze
nia ministra spraw wewnętrznych, Ma
ktakowa, wyjechali do gub. Lomżyń
skicj w celu dokonania lam rewizji. 
członek Rady ministrów Kondolidi, i 
naczelnik oddziaJ·u inspektorskiego za
rządu ziemskiego, Sotowjew. 

O Z Hrubieszowa donoszą do 
"Codz. Kurj. Lub.", że "zarząd mias
ta zdobył· się Lam na wielką inowację: 
poprzybijat nowa tabliczki na rogach 
ulic z nowemi nazwami, które poda
wano bez żadnego sensu i powodu, 

na · asadzie widzimisię rnagistralu, któ
rem;1 wciąż się zdaje, że miasto do 
niego należy, a nie do mieszka11cówu. 

LJ O ,,'foast dla młodzieży". W 
czetwcu r. z. Wasz. urząd do spraw 
prato\\'ych zarządził konfiskatę Ni! 12 
.Skauta" z powodu wiersza p.t."To
asl do młodzieży". 

Przeciwko założycielowi i redak
torowi "Skauta", ad w. przys. Bronis
ławowi BouffaHowi oraz autorowi wier
sza, poecie Czesławowi Jankowskiemu, 
wd , 1żono dochodzenie z p. l art. 129 
no\ kod. krym. (o podburzanie do 
obat1)nia istniejącego ustroju państwo-
11' C~(! ). 

Na ubieglym posiedzeniu Warsz. 
izba sądowa wszczęty proces umorzy
ta c'la braku cech czynu karygodnego. 

O Gubernatorem lubelskim ma 
być mia1Jowany na miejsce obecnego 
Kielepowskiego, wicegubernator war
szawski Gresser. 

O W poniedziałek ubieg!y nieja
ki Andrzej Kuztowski w cukierni Wud
kowskiego przy placu Zbawiciela w 
Warszawie ciężko ranił żonę s\\'oją o · 
raz Ludwika ,Siedleckiego, naczelnika 
więzienia na Pradze, z którym utrzy
mywala ona slosunek bliższy. Siedle
cki otrzymai 5 ran, KozJ'owska 4. O
boje odwieziono do szpitala Dz. Je
zus~ 

O W Olkuszu wykryto olbrzymią 
kontrabandę w postaci 1 O pudów stru
sich piór, wartości 35 tys. rubli. 

Ze Świata. 
Z LITWY i RUSI. 

.l Za „Boże, coś Polslcę". Ko 
mitet do spraw prasowych skonfisko
wal N2 29 I .Kurjera Litewskiego" z 
r. 1.. za wyc\rnkowanie sprawozdania 
sądowego procesu pp. Kobylińskiej i 
ltff,, nb r~a,u.iu,~1mj~sic.z~1iem ct.!:9· 
wanej w akcie oskarzenia pieśrii ~B'o
że, coś Polskę". 

KomiLel uważa, że wydrukowanie 
tej piośui byJoby jedynie możliwe pl'zy 
po4aniu pełnego stenograf'icznrgo spra
wo~dania z procesu sądowego. Tak 
zaś\ jak bylo, można sądzić, że .Kur
je1·" chciał ::;korzystać ze sposobnoś
ci, aby zapoznać swych czytelników z 
treścią hymnu zabronionego i że czyn 
taki jest występny z punktu widzenia 
patistwowości rosyjskiej i może być 
zakwalifikowany, jakC1 buntowniczy i 
zdradziecki. 

Z takierni wnioskami ze swej stro
ny komilet przeslal: sprawę prokura
torowi, celem pociągnięcia redaktora 
„Kurjera" do odpowiedzialności z mo
cy p. 1 arl. 129 nstawy karnej. 

. .l O język wykładowy religji. 
W Swięcianach dyrektor gimnazjum 
za!iczyl polaków slanu wlościal1skiego 
do narodowości białoruskiej wbrew 
protestom rodziców i prefektowi za
propono\\'aJ: wykl'adanie religji po ro
syJskn. Hodzice przez kapelana zanie
śli skargę do administrnlora djecezji, 
ks. prałata Michalkiewicza, który prze
stał ją do kurnlora. Kurator 01·zekł, 
że prefekci nie mają prłwa przyjmo
wać skarg, zarządzenie zaś dyrektora 
nic może być kwestjonowane, ponie
waż 1>kólnik ministel'jalny, nadający 
kierownikom szkół prawo określania 
narndowości, nie· dotyczy zak!adów 
średnich lecz lylko niższych. Hodzice 
skierowują skargę do ministra i po
słów polskich w Dumie, w celu wnie
sienia interpelacji. 

Z CESARSTWA. 

X Dymisja Ifokowcown. Sekre
la1·z slanu Kokowcow na wlasn:i proś
bę zwolniony zosta! ze stanowiska pre
zesa, Rady ministrów i minislra skar
bu, otezymawszy lylul hrabiC'go. 

Prezesem Rady ministrów minno
wany zostaJ sek1·etarz slanu członek 
Rady Pańslwa Goremykin, ministrem 
skarbu zaś wice-minisler handlu i 
prz •mysJu Barie 

X l{omis,ia JlO,iednawcza cll1t sn· 
morządu w Kt·ólostwie. Duma wy
brala komisję pojednawczą dla samo 
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rzadu w Królestwie Polskiem. Prze
szła w całości lista większości. Mia
nowicie wybrani są październikowcy
ziemcy: Sawicz i hr. Bennigsen, postę
powiec Lwow i przedstawiciel gru
py centrum, Basakow, którzy otrzyma
li wszyscy po 309 głosów; kadet Szin
garew (307 g!osów); lewicowi paź~ 
dziemikowcy: Cuomiakow (165 gło
sów) i Opoczynin (160 głosów). 

X Komisja w Dumie odrzuciła 
projekt posłów nacjonalistycznych, a
by przenieść inslytut agronomiczny z 
Putaw do Rosji cenlralnej. 

X Dymisja Knsso. Po powro
cie r lSSO z Carskiego Siola roze
szła się wieść, iż podał się do dymi
sji ze stanowiska ministra oświaly. 

Dymisja ta byla mu zapropono
wana. 

Kto będiie ministrem oświaty -
niewladomo, 

X Osławiony Puryszkiewicz ma 
się pojedynkowa~ z Krupie11skim. 

Z ZAGRANICY. 

+ We Lwowie po zebraniu mo
skalofilów urządzila młodzież sjoni
styczna pochód demonstracyjny, lecz 
już na placu Marjackim została roz
pędzona przez policję. · 

W maJych grupach demonstranci 
udali się przed gmach Tow. szkoły 
ludowej im. Goldmana, wy\\'alili drzwi 
i dopuścili się w gmachu nieslycbane
go wandalizmu. Połamali oni krzcsla 
i biurka, poszarpali na strzępy por
trety Stowackiego, Mi'Ckiewicza i inne. 
Następnie zaatakowali na ulicy grupę 
akademików i poturbowali ciężko kil· 
ku z nich. 

W nied;delę przyszło do nowej 
demonsfracji sjonistycznej przed pom
nikiem Mickiewicza i na placu Marjac
kim. Wyglaszano bezczelne antipolskie 
przemówieu1a, znieważono pamięć wiel-
kich polaków. ' 

Wieczorem odbywało się przed
stawienie teatralne w gmachu szkoly 
im. Goldmana. Policja obstawiła ginach 
ilnf Pl. .~i;i;l..nnem Sj rii · ri n;iif :\li 
demonstrować, lecz policj~ przeszka 
dzala temu. ' 11 

+ W środ~, d. 11 b. m. o godz. 
1 m. 39 lolnik francuski Agenor 1-'lll'
m"lin wzniósł się w Colin Borsy, aby 

~lecieć nad górą Monl Blanc, naj
'" y „szą z łańcucha alpejskiego, a uwa
źaną dolychczas za niemożliwą do prze
bycia na areoplanie. Parmeliu, szybu
jąc na wyso,kości 5,300 mefrów, prze
byJ szczęśliwie górę i wylądował w 
godzinQ i 50 minut później w Piemon
cie, w miasteczku Aosi.ra. Zgromadzo
ne L!umy urządzily mu entuLjastyczną 
owację. 

- Hr. Bobrinskij w lllurmo.ros· 
Sziget .• Tak wiadomo z telegramow, hr. 
Bobrinskij znajduje się obecnie w Mar
maros-Szigel i zeznaje przed sądem . 
Spodziewano się że zal'łlZ po przyje
ździe do Węgier zostanie ureszlowany. 
Nie spotkało go to dotąd i być może 
nie ;;polka. Wogóle sprawa jego ewen· 
tualnego atesztowania przedstawia się 
jak następuje: 

Sąd w Czerniowcach wyslal w r. 
1908 list gończy za hr. Bobrinskim. 
List ten zosla! w 1·. l!HO odnowiony, 
puzostaje więc w mocy. Aresztowanie 
li l'. aobl'inskiego mogtoby jednak na
sląpić tylko na żądanie sądu czernio
wieckiago, należącego do kompetencji 
sądu apelacyjnego we Lwowie. Ze Lwo„ 
wa jednak nie wyszły w lym kierunku 
żadne instrukcje. 

W daiszyin ciągu swych zeznań 
hr. Wl. Bobrinskij oswiadczyJ. że Tow. 
halicko- rosyjskie w Petersburgu nie 
okuzywalo pomocy malerjalnej Rosja
nom galicyjskim, bukowińskim i wę
gierskim. Tow. nigdy nie twierdzilo, 
iż Rosjanie w Galicji cierpią skutki&m 
jarzma austrjackiego, i mówUo tylko 
o jarzmie polskiem. 

(Przyp. Red. Sprawa w Marmarqs
SLiget na Węgrzech zostala wyleczona 
przeciw kilkudz'esięciu podsądnym o 
dziahrnia przeciwpaństwowe, a miauo
wicie o skłanianie zamieszkalych lam 
rusinów na prawoslawie. Energiczną 
dzialalność rozwija! właśnie hr. Bo
b1·inskij, który tam jeździ] z Rosji. 
lHównym działaczem byl duchowny 
Kabaljuk, który brat pieniądze od Rosji). 



·4. GAZET A PA BJ A N ICKA. 

Nie zawiera żadnych tłuszczów zwierzęcych z tego powodu zdatne do potraw postnych. 

! Masło roślinne , „Alima" ! 
'tll o 
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-
do użytku stołowego i kuchennego· er .., 

N 
~ 

kop. 3 

8odziennie świeże 
< 

Oo nabycia we wszystkich sklepach kolonj. i spoiyw. 

Wyłączna sprzedaż na bódź i okolicę: 

Emil Radrian, bódź, lWikołajewska 100. 

i, ___________________________________ T_e_1_e_ro_n __ NQ ___ ._1_-_s_s_. ________ ~i 

Olbrzymia Oszczędność! Olbrzymia Oszczędność! 

~-------------------------------------·----------------------
-------------------... ' 

WIN A „CHAST A" 
SĄ, UZIAIEJ :DC,lBBOCI CZYSiE i WYEDiOWI w SMAKU 

Czenvonc wina po 40, 55, 70, 80, 90 i 1,25 za butelk9. 

Bialc 'vina po 40, 55, 65, 70, 75, 80, 90, roo i 1,25 za butelkc:;. 

De erovvc \Vina po 50, 80, r,oo, 1,25, r,50 i 2,00 za butelk9. 

·~ Skład w Łodzi, Piotrkowska 99. ~ 

]{g 13. 

Ot med. J. SZWARCWASSER 
Ji>clź, PIOTRKOWSl'-A 18 

Ch ro by wewnętrzne i nerwowe. 

SJc•jalistn chorób: żoł1}1lkn, kiszek .i prze· 

mla1;r m11terjl (cukrowa, podagra, otyJośc, 

i t. .). Niezbędne dla djagnozy analizy 

chericzne i baktcrjologiczne wydzielin i 

. krwi w laboratorjum wJasnem. 

Pxyjmuje od 11 - I i od 5 - 7 i pól po pol 

VYŹSZA SZKOŁA KROJU I SZYCIA 

„ Józefiny'' 
fogrodzoun nn wystawie 11rncy kobiet 

Jr. Wnrszttwie-złotym urndnlem. w Del· 

;-~l - !lt'ebrnym i <lyplomem uznania. 

lif-ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 34. -w 
K1rsy wyższe i niższe. Metoda kroju po

dbg systemu francuskiego i angielskiego. 

G;untowna nauka pasowania, mierzenia 

i ipinania. Dla początkujących przygoto

wtwczy kurs szycia. Przy szkole duża pra

cownia sukien, gdzie uczenice nabierają 

W>rawy i gustu. Po złożeniu egzaminu w 

((chu uczenicP. otrzymuJą patenty cecho

w~ lub świadectwa prywatne. Kursy wie

cmrowe dla pracujących pod osobistym 
kierunkiem właścicielki. 

rla miejscu duży wybor manekinow 

D B 0 •t Łodź, Średnia 5 

r. . 1'.eJ ' telefon 33.79 

Specjalista chorób: skórne, włosów, wene-

1yczne, moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 

Le c7.enie syphilisu snlvarsnnem Erlich-llntn 6o6 i 91 ~ 

(wśródtylni e). IPczenie el<'ktrycznośdq, elektrolizq 

\f1snwanie szpecących włosów) oświetlenie kanału 

(uretroskopia). Przyjmuje od 91
/, do •~'/, i od 5 - 8 

o o o W niedziele i !\więtn od JO-~ pp. o o o 

„. Dl~ p~il 'ddzloln~ poozok~ln!~ . „. 

NOWO. OTWORZONY 

s K L E p o A L A N T E R. y J N o ·~ 
N O R. Y M B E R. S K I.N 

fY'I. GEilIGfłOWSI{A i S-ka ~ 
' 

N 

ŁOD:i, ANDRZEJA 2. 

Poleca po cenach nlzklch, stałych galanterję, 

trykotaże, wstążki, halki, zabawki dziecięce, kar

ty pocztowe oraz resztki jedwabne na bluzki. 

UWAOA: Wielki wybór haftów zagranicz. 

l i krajowych po cenach konkurencyjnych. 

LS=' „, ,. ~ 

!'.i Zakład Wyrobów Kotlarskich 

~ Miedzianych i Metalowych oraz 

Przedsiębiorstwo Studniarskie 

HURTOWY i DETALICZNY HANDEL 

0. ' Girszmana 
Pabjanice, 

ul. Zamkowa róg Bocznej N"11 700. 

Buduję rożnego rodzajn aparaly dla far

uinmi bielników i wykor'1czalni. := Kolly 

ws:t.elł~i.ch konsLru~cji miedziane i źelawe. 
Kunrnnilrncje wodne i parowe rur miedzia-

nych i żelaznych. ================ 
=========== Wszelkie reperacje. 

fyieehaniezna ]Wanuf. fabryka wyrobów bawełnianych i półwełnlanyeh 

J. SZOS TAK A w TU SZYN 1 E 232-s2-l3 

GLÓW'NY SliLAD "W' LODZI ul. PIO'L'RJi:OWSYi:A N.i 31. 

POLECA: Skórę angielską, Kaneja, Kolorado, Belma, Kolombja, Strajgan, Oublej, Transwal etc. 

Ceny bardzo nizkie. Sprzedaż )lurtowa I detaliczna. 

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ RESZTEK 
I partyjnyc!' LEONHADDTA !la ga!"nitury, jes~onki 

aztuk fabryki 1'. 1 ko•tJumy damskie. :1 

------- IIu1ullnJqcy1n rubat„ --------

EDMUND WASILE~SHI, == ŁOOŹ, == Mikołajewska 67. 

Win, Wódek Krajow. i Zagran. oraz Towarów Kolonjalno-Spoiywczych 

STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO (000-52-23) 

PA BJ A N I CE, - U LI CA DL U GA M 4 4. 

Polccu. s.,..a11ovv1u\j Pnblic~znool;ci povvyższo ari,yli:nly 

'\oV uaJ lopszyn1 :;:.-a.t.uulu1. i vvyhol:•zo po conaoh nizl<ich, 

KRA WIEC MĘSKI 

J. GA BRY JANCZYK 
Pabjanice, ul. Niemiecka 9. 

Wykonywa obstalunki gustow• 

nie i TA N I O z powierzonych 

1: i własnych materjałow. u 

Duży wybór materjałów w sztukach i resztkach. 
279-12 2 

Magazyn Mebli stylowych 

L. S Z Y MAŃ S K I i S-ka 
Łódź, Andrzeja M 2. 

Mam honor zawiadomić Sz. Klijentelę 

że magazyn swój przeniosłem z nl. 

Piotrkowskit'j N2 117 na ulicę AN

DRZEJ A N2 2. Jednocześnie nadmie

niam, że posiadam na składzie duży 

wybór mebli stylowych 

Z poważaniem 
L. Szynu.a.:iu„ld. 

Skład Mcbll. ... ______________________ __ 

Przy zakupie towarów pro· 

simy powoływać się na ogło

szenia umieszczane w „Ga

zecie Pabjanickiej''. . . 

~~llV'~~ 

Wład. Jaworski 
M 2 Św. Jańska M 2 

POSIADA WSZBLKIEOO R.ODZAJU 

KOSZULKI DO LAMP OAZOWYCH. 

V'~~ll 

Zegarmistrz J. Skibiński, F~~k~~~~:nl~ 
wszelką reperację wchodzącą w zakres ze

garmistrzostwa, oraz kupuje stare srebro. 

· (sl0-2) 

Okazyj'nie mieszkanie ~o wynaj~cia, duże 
słoneczne, ciche. Wiadomość: 

w " Księgarni Pabjanickie/. (2-1) 

Nowootworzony Kantor Najmu Służby 
Stary Rynek Ne 17. Rekomenduję stużbę 

domową na miejscu i na wyjazd. (13-1) 

!!!!!!!!l!!!!!!!i!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!!l!!!!!!!!!
!!!!!! !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!~ 

PROGRAM • ._.. Od Soboty 14-go do Poniedziałku 16-go Itutego włącznie. -.J PROGRAM. 

c iC1
if 0::

0

jź\!lilPii'LNK/i 01Mf Rlńr n!K irR ó\~:l:i !.
0

;:;;;:~~:~~,;;;: 
!~X~~! m~~! !~'.~~! B::~i JAK POKSON ZOST AL MAŁŻONKIEM, nader komiczne. !YN! !!.W! )!g! !I:N! 

Zmiana programu we Wtorki I Soboty. = Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wiecz. w niedziele I święta o godz. 3 po połud. = Dyrekcja. 

Za Redaktora i Wydawc~ St. STEFAN. 
W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




